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Zadania Sejmu.
V II E gzekucje  gm inne.

Orzecznictwo w ym aga m ądrej i spraw iedli­
wej egzekutywy, a w tej mierze sądy stanęły, 
przynajm niej teoretycznie, na bardzo wysokim 
stopniu, zapewniającymi ludności spraw iedli­
wość i słąszne wykonanie wyroku.

W ładze skarbowe również posiadają reguła 
min egzekucyjny. Inne pytanie, czyli stoi on 
na wysokości zadania. W  tej mierze są rozmai 
te zdania, bądź co bądź uzasadnione mimo swycli 
odmienności. P rzy  egzekucyacli skarbowych, teo 
r j a  kłóci się z p rak tyką, p rak ty k a  zadaje ktam  
teoryi. Tak w ięc egzekutorowie ignorują-cy prze 
pisy o zajęciu, unicestw iają często z wolą prze­
łożonych, ochronne przepisy7 ustaw y o egzeku­
c jach . Siła często idzie przed prawem, w imię 
dewizy, pan Bóg wysoko,władza daleko, a egze 
ku tor nie zna lub nie elme znać ustaw y.

N ajbardziej chrom a a więc i m usi być naj 
uciążliwszą t. zw. egzekucya gm inna.

Jeśli tam te nie są dobre, to ta  jest z reguły 
zlą, bo b rak  należytej ustaw y z jednej a sami 
wykon a w wy często wyobrażenia nie m ają  o urzę 
dzie egzekutora.

W praktwee są egzekucje gm inne najczę- 
stszemi, a więc dla ogółu najniebezpieczniejsze 
mi. Przepisy ustaw y o w ykonyw aniu orzeczeń 
są zaś zbyt nieudolnymi, lio mogły obecnie w y­
starczać. W  praktyce, n ietylko w urzędach gm in 
nycli w iejskich i m ałom iejskich, lecz naw et w 
stołecznych m agistra tach  b rak  należytych prze 
pisow sta je  się powodem istnej p lagi nie tylko 
samych członków gm iny, zwłaszcza egzekwo­
wanymi, lecz naw et i samjwhże władz, p ragną­
cych uregulow ania tych przykrych  kwestyj.

Spada więc znowu na Sejm ważne zadanie 
uchw alenia nowej odpowiednej ustaw y egzeku­
cyjnej, by raz wj7e:mancj7pować się z pod pano 
Wania t. zw. egzekucyi politycznej, w ym agają 
cej nowych norm, oczekiwanych przy reform ie

adm inistracyi przez rząd centralny  przj7gotowy 
wanej.

Dla iłustracy i egzekucyi wykonj7wanej np. 
przez m ag is tra t krakow ski, a więc nie przez 
wiejskiego egzekutora zapadłej gm inj7, podam 
jeden jask raw y  przykład niedorzecznego i nie 
sprawiedliwego trak tow an ia  spraw y.

Śp. P. S. m iała zapłacie pewną kwotę ty tu ­
łem jakiegoś podatku. Z m arła przed zapłace­
niem go. Egzekutor m iejski zgłasza się u  j idnej 
z córek śp. F . S. i żąda zapłaty, nie uwzględnia 
jąc, że opodatkowana zm arła. Czjmność egzeku 
cy jna  odbywa się natu ra ln ie  na rzecz urzędu po 
datkowego a więc dla skarbu  państw a a nie 
gm iny.

Lecz i gm ina chce mieć stąd pożytek, bo po 
biera ty tu łem  egzekutnegc tak  nieokreślone na 
leżytości, że zwykły ju iy s ta , sędzia nie jest w 
stanie sam ich wyrachować. Na to potrzeba do 
piero nie adwokata, nie no taryusza lub starostę, 
lecz chyba samego egzekutora lub kierow nika 
b iu ra  egzekucyjnego, by zdołał w swej mądro 
ści wydedukować, ile m a zapłacić egzekutnegc 
■frsoba, k tórej nie wolno egzekwować, bo jej 
egzekucya nie tyezj7, lub której niem ożna egze 
kwować, gdyż jako zm arła, nie istnieje.

Lecz biuro egzekucj7jne krakowskiego m a­
g istra tu  nie liczy *5Tę z tem wszystkiem. Siłą 
egzekucyi, bez uw zględnienia zarzutów, od je 
dnej z córek zm arłej ściąga p re ten sje  skarbu  i 
własne egzekutne

B urm istrz m. K rakow a zasiada w Sejmie 
jako  praw odaw ca i dlatego poi. jego zwłaszcza 
adresem wypisujem y pow7>7ższy fak t, by prze­
cież wr Sejmie z jednej a u  siebie w m agistracie 
z drugiej stronj7 zwrócił iw ag ę  na te brak i.

W  powyżej opisanym wypadku widać, że 
tak ie  błądzenie w egzekutywie m ag is tra tu  k ra ­
kowskiego jest lęgnią. Na to następny przykład. 
Ody pierw tya opisana wyżej egzekucya stała  
się bezprzedmiotowa], gdyż nagabyw ana córka
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opodatkowanej dla nijlknienia fantow ania pre 
lensyę zapłaciła, zgłasza się dnia 18. 9. 1907 
znowu delegat m ag is tra tu  krakow skiego z nową. 
pretensyą do tej samej egzekwowanej. *)

W ładza posyła go po nowe 9 kor. j&Hhąl. 
gdyz urząd podatkowy zapom niał był poprze­
dnio, przed laty , żądać od zm arłej procentów 
zwłoki.

Ależ brak  rezolncyi, b rak  nakazu p ja tw tze  
go, b rak  osoby opodatkowanej, mówię delegato 
wij N aturaln ie  i on nie rozumki dlaczego go tu 
posyłają, lecz rozkaz z góry a ki ('równik gniewa 
się za ilieściągnięcie tego co przypisze lo ścią­
gnięcia. W ięc należy zapłacie, inaczej m psiał- 
b \ fantow ać rzeczy córki zmarłej.

Czyż nie jest to nielegalny przym us, by 
płacić to na co się nie m a form alnego, imawo- 
mocnego orzeczenia?

Czyż m agstra t krakow ski i w ogóle władza 
gm inna egzekucyjna nie m a tego przeświadczę 
nia, żo przedewszystkiem  cgzekncya ma się ści ■ 
śl<f5 1'ierać  na bezwzględnie form alnym  i p ra ­
womocnym dokuinenoie, w ykluczającym  wTątpli 
wość co do rzeczy i osoby egzekuta? W szak nie 
wToIno egzekwować innej osoby jak  w tg ni W  
padku do L. 1228 potw ierdzenia urzędowego w 
którem  delegat urzędu ulegając presyi z góry 
w ykonał egzekucyę wbrew wszelkim zasadom 
praw a.

Egzekucya gm inna jest właściwie egzekn- 
cyą polityczną, 1 >o usKawa gm inna jest właśnie 
wr tym  dziale niezupełną, zbyt ogólnikową i w y­
m aga spiesznego uzupełniania w drodze usiaw y 
Obecnie i ńa  w7si i w mieście i w stolicy są. egze- 
kucj e gm inne zbyt często szeregiem niepraw ­
nych czynnośei. W  m agistracie krakow skim  wy 
dał kierow nik b iu ra  egzek. na  w łasną rękę re ­
gulam in egzekucyjny.1 Czytam go i tylko tyle 
z niego rozumię, że regulam in ówr, jak  z n a tu ­
ry rzeczy w ydany przez nieupoważniony organ, 
nie powinien być dyrektyw ą i nie komeeżnie na 
to zasługuje. Być może, że napisany  z w ielką 
doza dobrej wolf tlecz niestety, jako prawodaw­
czy produkt jest, jak  to przy t(W yłem  praktycz 
iie p rzyk łada , powodem do nadużyć na  szkodę 
obyw ateli m iasta.

Gminne b iu ra  egzekucyjne obracają olbrzy 
minii kapita łam i. W  stolicach naszych form alne 
legiony urzędnicze wypuszczane są codziennie 
w- spraw ach egzekucyjnych. E gzeku tur przynosi 
w obeo tego znaczne — może za znaczne — do­
chody.

W szystko to wymaga, więc tem baczniej­
szej Uwagi i silnej ręki Sejmu, jako adm inistro- 

r cyjno-prawodawczego ciała. I  to wielkie zadanie 
Sejm nasz przeoczył.

*) L 1328 tym cz. potwierdź, z 18/IX  ]t907 of. D.

VIII.
W  czasie trw an ia  obrad sejmowych nale­

żało poruszyć garść spraw  ważniejszych, by na 
nie z wrobić uwagę reprezentantów  k ra ju . Na 
turaln ie , że praktyczne cele Sejmu skierowały 
jego pracę, a m yśli posłów, w inną stronę. Dla 
tego nie będzie od rzeczy zaznaczyć, że obowiąz 
kiem każdego posła, jest być nie tylko po lity ­
kiem i partyzantem , lecz przedewszystkiem do­
brym  funkeyonaryuszem  tej w ielkiej gm iny, 
nazyw anej krajem , a więc i dobrze znać przepi 
sy całego praw odaw stw a gminnego. Tylko wó 
wczas zdołają zrozumieć jego braki.

Lecz czyż nasi posłowie są przygotowani 
do zawodu prawodawczego? — czy znają prze­
pisy adm inistracyjne? czy próbują się przynaj 
mniej zapoznać z ustawodawstwem  gminnem?

A przecież Sejm, a więc posłowie sejmowi, 
jest odpowiedzialnym za wszystkie b rak i w 
k ra ju , m aterja.lne i moralne.

Sejm odpowiada za b rak  oświaty, za m arne 
wauie się najlepszych sił roboczych w k ra ju  za 
oceanem, za wzmożenie się włóczęgostwa, 
za ginących bez opieki, za ciemne m asy p ro ­
le taria tu , za biedę gmin.

N aturaln ie! W szak zadaniem  gm iny jesl 
• zapewnienie je j  członkom dobrobytu m oralne­

go i m aterialnego, uobyezajenio mas, zapew­
nienie bezpieczeństwa w każdym kierunku. Na 
wet za liczne szynki, a nie tylko za b rak  szpi 
ta li i domów pracy  i przytułków  dla biednycl 
sejm odpowiedzialny!
Więs Sejm—*ta w ielka rad a  pow. czy gm inna 
odpowiada, teraz i kiedyś., w przyszłości, n a ­
wet za b rak  podręcznika dla gm in i za wsire 
tnej każące naszą mowę szyldy nie dość obyw a­
telskich przekupili odpowiedzialnym jest 
Sejm, gdyż nie zdołał spełnić zadania owego ży 
ciodajnego dżynnika adm inistracyjnego, któ 

rym  wedle najlepszej może in tenćyi br. Becka, 
każdy Sejm być powinien.

Dlatego silny nacisk położyliśmy na słowu 
sym patycznego m iuistra-prezydenta, lecz nieci; 
żo natom iast i posłowie sejmowi, a i parlam ent 
w obec ogromu odpowiedzialności Sejm u przed 
krajem  i k istoryą, zażąda g w a ra n c ji istnienia 
i funkeyonow ania Sejmu.

Pewność i trw ałość kadencyi odwróciłaby i 
w yparła  ze Sejm u może naw et w aśni polityczne, 
bo posłowie na  praw dę p racu jący  dla k raju , 
uznaliby potrzebę SDełnienia w obec niego prze 
dewszystkiem obowiązków posła a do tych nie 
należy wzajem ne sobie przeszkadzanie w pracy 
prawodawczej.

K iedy te słowa piszemy działalność Sejmu 
kończy się, jak  zwykle... przerw ana ręką rządu.
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z pod której nie um iał i n ie um ie się Sejm wy 
zwolić, bo znowu nie um iał i nie um ie spełnić 
swego posłannictw a tak , jak  tego w ym aga idea 
prawdziwej konstytucyi, tudzież stanowisko Sej 
mu w obec R ady państw a.

R ada państw a w ydaje zarysy ustaw , ram y 
wypełnia Sejm, będący ponadto czynnym  czyn 
nikiem  adm in istracy jnym ; owym ruchliw ym  
organem  kontrolującym , by m aszyna adm ini­
s tracy jn a  k ra ju  i... państw a należycie funkcyo- 
nowała.

Nie jest zatem Sejm podwładnym  organgm 
parlam entu , a więc podrzędniejszem prawodaw 
czem ciałem  aniżeli R ada państw a... Owszem. 
Ma wyższe zadania, aniżeli rzucenie szkicu n- 
staw, bo u tkanie na tej kanwie wykończonej, 
trudnej pracy, poprowadzenia swego społeczeń­
stwa do prawdziwego dobrobytu i do jego noby 
czajenia.

Ale i ten Sepu galicy jsk i nie spełni swego 
wielkiego zadania dla b raku  czasu, dla niemoż 
ności istnienia.

Oby fjego następca w ybrany na zasadzie 
nowej ordynacyi wyborczej, energicznie stanął 
na straży swoich praw , i lepiej zabezpieczył 
sobie możność skutecznej pracy...

M. Orłou^l-i

Użytkowanie dobra p i tw e g o .
w m y ś l  §. <»8 u . g . w ie j s k ie j .

Nasze gminy posiadają często nawet znać 2 
ne obsżary zieiriu, pastw isk i lasów. Posiadają 
prawo poboru drzewa z lasów serw itutow ych i 
inne służebności.

Pytan ie, kto i ile może korzyslać w gm i­
nie z całego wspólnego dobra?

Czyli ja , kupiwszy sobie w gm inie kaw ał 
g run tu  i pobudowawszy na nim dom, mam row 
nież prawo wypasu bydła, poboru drzewa, pobo­
ru  budulca itp.?

Przed kilku laty  rozstrzygnął W ydział k ra  
jowy następującą sprawą.

Księdzówka była dawniej osadą pod Łys- 
cem koło Stanisław owa. Kilkudziesięciu osadu' 
ków m iało wspólne pastw isko i nie było mię-, 
dzj nimi sporów. Z czasem przydzielono księdzó 
wkę do gm iny Łysieć. R ada gm inna, pragnąc 
pastw isko księdzówozan uczynić przystępnem  
(lla całej gm iny Łysice, postąrałajSSię o intabn- 
laCyę tego dobra ich i w ydzierżawiła je w dro- 
dze lieytacyi. Dopiero wtedy spostrzegli Się 
Księdzowczanie, których spraw ą gorąco zajął 
się ich  proboszcz, czcigodny ks. Szczepański. Za 
łozj li rekurs, lecz bezskutecznie.

W ydział krajow y orzekł, naszem zdaniem 
niezgodnie z duciem  ustaw y gm innej, że past­
wisko księdzówozan stało się już powszeebnem

dobrem gm iny Łysieć, ta  jest zatem upraw nio­
ną albo g run ta  dotyczące wydzierżawia*, albo 
pozwolić na i.me ich użytkow anie całej gminie.

Dzięki obywat.elskosfti i sprft-wiedlftvęi§śJB 
burm istrza Marzewskiego w Łyścu i zabiegom 
ks. Szczepańskiego inaczej sprawę tę załatw io­
no. R ada gm inna przekonana o niespraw iedli­
wości zaboru dcflira Księdzówezan, zrezygnowa­
ła z daru  otrzym anego orzeczeniem W ydziału 
krajowego i zgodziła się dobrowolnie, by gmina 
Łysieć jako  taka uznała wyłączne prawo ksiiyf 
dzówczan do ich dobra.

W ydział krajow y naszem zdaniem zbłądził 
a dopiero obecnie dat T rybunał adm in istracy j­
ny możność oryentow ania się w podobnie zawi­
łych kwestyacdi praw nych, załatw ianych do­
tychczas niewłaściwie przez W ydział krajpw y.

M ianowicie w spraw ie użytkow ania 
gminnego pastwiska, w Serdycy, powiatu lwow- 
sk.ego, toczył się od roku 1896 spór między t. 
iśw. „num erowym i gospodarzami", należącym i 
do rodów’, które jeszcze za czasów pańszczy­
źnianych gminę Serdyuć' stanow iły, a ehałupń.i 
kami i zagrodnikam i, stanow iącynii przewmżnie 
ludność napływową; podczas gdy numerowi go 
spodafze, opierając się na dawnym  niezaprzeczo 
liym zwTyczajn, istniejącym  przy wTprowradzeniu 
nowej ustaw y gm .nnej, rościli sobie prawro, aby 
tłoka, gm inna przez trzy  la ta  używana., bysla ja ­
ko pa&jwisko dla wszystkich członków gm iny, 
zaś przez dalsze trzy  la ta  oddaną była do orania 
na użytek gospodarzy num erowych, z wyłącze­
niem chałupników7 i zagrodników, chałupnicy 
i zagrodnicy^ dom agali się, aby tłoka gm inna, 
jako  dobro gm innej służyła zaw;sze na użytek 
wszystkich „członków’ gm m y“.

Rada gm inna stanęła na stanow isku num e­
rowych gospodarzy i powzięła uełrwa-lę, odpowit 
dającą żądaniom gospodarzy num erowych.

W ydział krajow y uchylił orzeczenie wydzia 
lii pow. zatw ierdzające w toku adm inistracj j 
nym  uchwałę rady  gm innej, wychodząc, z zało 
żdliia, że pastwisko odnośne, jako dobro gm in­
ne, służyć ma dla użytku wszystkich członków 
gm iny i  że jako zwyczaj uznany być może ty l­
ko tak i fakt, k tóry  nietylko istn iał w7 czasie 
wejścia w życie ustaw y gm innej, ale także u- 
Dzyma-ł się po wejściu w7 życie tej ustaw y i ri.i 
tąd istnieje; przytem  zaznaczył, że protokolarni: 
zeznania pam iętników i świadków’ z gm iny 
Serdyca, stw ierdzające istnienie lak iego  zwy­
czaju, nic mogą zasługiwać na polną wiarę, po­
nieważ świadkowie ci byli, względnie bezpo­
średnio interesowanym i.

W skutek zażalenia gospodarzy num erowych, 
try b u n a ł adm inistracyjny  zniósł orzeczenie W y 
działu krajowego, jako w ustaw ie nieuzasadnio
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ue, podnosząc w m otywach, że w yrażenie u sta ­
wy gani miej w par. 68 „dotychczasowy nieza­
przeczony zw yczaj'1 interpretow ać można tylko 
w ten spoŚOl), że rozchodzi s je  o ów zwyczaj, któ­
ry  istn ia ł przy wprowadzeniu w ży cie ustaw y 
gm innej z 12 sierpnia 1866, że skoro ten zwy­
czaj jest w niew ątpliw y sposób zeznaniami 
świadków' stwierdzonym późniejsze zmiany' w 
tym  zwy czaju m ają  znaczenie co do rozmiarów 
i sposobu w'ykonania wynikającyvh Stąd up™ 
wmień, lecz nie co do istn ien ia samego zwryczaju 
Orzeczenie zaś W ydziału krajowego, że świadko 
wie jako  interesow ani, nie zasługują na wiata;, 
wr żadnej ustawać nie może znaleśe uzasadnie­
nia.

Wobec zwiększającej się' teraz gwałtowaiie 
wrartości, tudzież ceny gruntów', sporów' podob­
nych, jak  zakończony obecnie kilkunastoletn i 
spór o pastw isko gm inne w' Serdyey, wy wiązuje 
się u  nas po wsiach coraz więcej nasą też one 
prowmdzone z wielką zaciętością.

Zachodzi w obec tego py tan ię j ezyii wt sp ra ­
wach tych  i T rybunał adm im stiacyjiiy  wyd.il 
orzeczenie, mogące być |ód tąd  dyrektyw ą w' jn- 
ilykaturze adm inistracyjnej 1

Y.w Pisarza, że każdy w ypadek praktyczny 
tjtest odmiemiyan także co do cech prawaiyndi od 
innego w7ypodku, będzie, naszem zdaniem, dużo 
jeszcze wątpliwości, jak  każdy7 wypadek roz­
strzygnąć, i ezyb nasze władze,mimo orzeczenia 
Tryb. adm. nie będą się trzyunały dotychczaso­
wej, innet p rak ty k i Wy działu lirajowego, m ają  
cej za sobą form alną słuszność wedle dewizy: 
dobro gm inne słuzyT każdemu.

Odmienne zapatryw anie Tryb adm. polega 
natom iast na  sprawiedliwiej zasadzie, że dobro 
gm inne służy' upraw nionem u o ile je  posiadał, 
jego następcom w stosownycdi częściach, nowym 
członkom gm iny, nieupraw nionym  pizez poprze 
dników', woale nie. W  tym  duchu załatwiono 
wiirew orzeczeniu W ydziału krajowego wy pa­
dek osady Księdzówki i dlatego opisem jego po­
przedziliśm y te wTywody.

Je s t to więc kwresty7a prawnia wTysokiego 
praktycznego znaózenia, k tó rą  tylko nowa usta 
wa należywie rozwiąże. Sejm  nasz w7y7dal w ostu 
tnieh czasach taką  ustawrę.

Zwłaszcza tedy przy łączeniu gm in adm ini 
s tra ty  piych w jedną, należy z góry' rzecz trak to  
wać jak  najw szechstronniej, by uniknąć w przy 
szłości szeregu nieporozumień, a nadto długich 
i bardzo kosztownych sporów7, tein zawilszych, 
iż zachodzą w nich wątpliwości, które wiadze 
są powrolanemi do ich rozstrzygania.

Zja-:d prezesów i|ad powiatowych.
W  dniu 6 października zb ierają  się na za­

proszenie ks. Jerzego Czartoryskiego prezesowie 
Rad powiatowrych, celem omówienia położenia 
1'inausow’ego, powiatów7, wTskutek wuijścia w7 życie 
zmienionej nstawTv drogowej.

Spraw a, na tu ra ln ie  ważna i p ilna, to też 
nie powinno braknąć na zebraniu żadnego pre­
zesa radyffhib tegoż zastępcy7.

Pytam y', czyli nie moznaby7 jednocześnie 
poruszyć spraw y pracy7 nad reform ą całego p ra  
wa gminnego i gospodarstwa gminnego w ogól­
ności? Czy7 nie hyłohy dobrze, przedyskutować 
spraww bytu 1 luikcyonarynszy aulonomiozilycl 
a. zwłaszcza niższych ka tego ry ii

Zwykle w czasie trw ania  Sejmu zbierają się 
prezesowie rad  powr., lecz td zebrania iełi są tak 
rzadkiemu i trw ają  tak  krótko, że przem ijają 
w zasadzie bezowocnie. Idea zebrań prezesów7 
Rad powiatowych jest tak  dodatną, że dwu zdań 
o tein być nie może. Lecz tyiko wiedy7 można 
mówić o pożytku zebrań tych, skoroby one do­
prowadziły7 do riciiwa,t grona prezesów’ jak  i 
by' łącznic działać w kierunku racymnałm j re­
form y gospodarstw a gminnego w7 kraju .

Gdyby prezesowie rad  przetrutynowuili choć 
by garść uw ag naszych o zadaniach Sejmu, do 
tyczących przecież funda m entalnych zadań go 
spodarki gm innej i pow7zięli uc-fi waihjjro. do je ­
dnolitej reformy gm innej, jużby to hy7ło w7st.ę- 
liem do wielkiej p racy  społecznej dla dobra ca­
łego kraju .

Od nieb powinna wychodzić inioyaty- 
wa dla burmistrzów7 z jednej, dla Sejmu z dru 
giej strony7. >

W radach  powiatowych powinna się sku­
piać prana około reform y prawoda w stwa gmin 
nego a zwłaszcza ustawy7 gm innej. To też lia- 
szem zdanicmi, prezesi rad  pow7. powinni się za­
jąć pracą około pro jek tu  ustawy7 gm innej. P ra  
eę tę należałoby mianowicie; ja k  sądzimy, po­
dzielić między' poszczególne pow iaty w ten spo­
sób, ż8» każdy7 z prezesów' podjąłby7 się ułożenia 
projektu pewniej częełn ustawy7, ujętej jednym  
lub więcej paragrafam i. Ustaw7a  gm inna sk ła­
da się 'z  tylu luźnych yzęśei, że bez fezkody dla 
każdej można je samodzielnie oprącow7yw7ać a 
następnie pojedyncze części, ezyii poszczególne 
p a rag ra fy  zebrać w7 organięzną całość.

Prezesowie R ad uiając tylko drobną część 
pracy do pokonania przy pomocy W ydziału 
pow7. i rad  gm innych, by7hby  nietylko najw ię­
cej powołanymi, lecz i ukw7alifikowanyTmi do ta  
kięj kodyfikaeyi prawm gminnego, w7zględnie
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projektu nowej ustawy gm innej, mieszczącej w 
sobie cały kodeks praw a gminnego.

Na pozór może się taka  p raca  wydawać 
iluzoryczną a przynajm niej trudną i njęędpow.ie 
dnią. W istocie tak  nie jest. N atura ln ie  o po­
stępie prac, o ważnych zmianach zasadniczych, 
należałoby zawiadam iać inne pow iaty i zasię­
gać ich opnij i.

N iew ątp liw ie  byłaby to prana i, wdzięczna 
i piękna. Taka praca byłaby najlepszym  sub- 
stra tem  dla Sejmu.

Rzucamy myśl takiej pracy a Skeroj by się 
przyjęła, nie potrzebowałby k ra j długo czekać 
na nową i dobrą ustawę gm inną.'

Także prezesowie rad  powiatowych powin­
ni obmyślać środki i sposoby opracow ania i wy 
dania odpow iednego, a zawsze jeszcze b rak u ją ­
cego ,,PodręczniKa dla urzędów gm innych i po­
wiatowych". Oni powinni dbać o istnienie faclio 
wego orgaun dla władz autonortiicznycb, ksztal 
cącego z jednej, a ułatw iającego urzędowanie 
w gm inach i powiatach. Oni pow inni też uży- 
wTać tego organu do ogłoszeń urzędowych tu ­
dzież dla urzędowe,] ćhrektyw y. Prezesowie 
Bwd pow. [iiiffinm za jar- się ustaleniem  jednoli­
tego wzoru drukówT urzędowych, tudzież sp ra ­
wą dostaw dla urzędów autonomicznych.

To tylko kilka akordów luźnych, m ają ­
cych utworzyć harm onijną, całość wielkiego 
dzieła, za które odpowiedzialnymi są tak  Sejm, 
ja k  leż i prezesi rad  powiatowych. To też ze­
branie prezesów’ Rad nie powinno i nadal pozo­
stać dorywczem, sporadyeznem a teip samem 
•'małej wartości, jak  niestety i wiece czyli zjaz­
dy burm istrzów, lecz żywą, ćnergiczną iuśty tu- 
cyą ludzi czynu, m ających duży w.flBw, dużą 

..siłę —- lecz mezuzy tą i nierozbudzpiną.

Robotnicy s«zo#owi.
Wydział krajowy przedłożył obecnie Sej­

mowi projekt ustawy normującej stosunki pra 
wne sezonowych robotników rolnych i leśnych 
w Galicji. W ydział wywiązał się w ten sposób 
z niedawnego polecenia ^ejmu, uznającego 
potrzebę takiej ustawy wobec przełomu w ro­
botniczych stosunkach naszego rolnictwa.

Daje się bowiem odczuwać coraz wyraź­
niej w stosunkach rolniczych dążność do za­
stąpienia robotnika dziennego robotnikiem se­
zonowym. Czeladź stała i najemnik dzienny 
nie pourywają już obecnie zapotrzebowania 
pracy najemnej, a nadto ich podaż podlega 
ciągłym fluktuacjom. Gospodarstwo zaś prowa­
dzone intenzywnie musi się oprzeć na trwałej 
podstawie. i\ic  więc dziwneggo, że robotnika 
dziennego wypiera robotnik sezonowy t. j.

ugodzony i zakontraktowany z góry za cały 
sezon robót rolnych lub przynajmniej na pew 
ne diuższe okresy. Również daje się zauwa­
żyć i u robotników dążność do szukania urno 
wy o pracę sezonową. Zwłaszcza emigracja za 
robkowa zaznajamia robotników z korzyściami 
zapewnionej pracy.

Obowiązkiem ustawodawcy jest podążać 
za tą zmianą stosunków. Przepisy prawa cy­
wilnego (z n  1811) normujące umowy o prâ  
cę sezonową są przestarzałe. Dlatego wydane 
już specjalne ustawy, regulujące stosunki praw 
ne robotników przemysłowych, handlowych, gól 
niczych, kolejowych, służby d imowej i czela­
dzi. Potrzeba wydania nowożytnej ustawy dla 
robotników rolnych stała się również niecie’’- 
piącą zwłoki.

W projekcie ustawy wyrażoną jest zasado 
fakultatywnej mocy ustawy. Tylko te umowy o 
pracę sezonową będą oceniane według tej u- 
stawy, w których strony wyraźnie oświadczy­
ły, że się jej postanowieniom poddają. Jeżeli 
tego oświadczenia nie złożą, umowa będzie 
podpadała pod przepisy kodeksu cywilnego. 
YVprowadzenie tej zasady uzasadnione jest tak 
tem, że system robocizny sezonowej nie jest 
jeszcze powszechnym. Nie pora więc na bez­
względny przymus. Wątpić nie należy, że no- 

•wa ustawa, dająca korzyści obu kontraktują­
cym stronom w licznych wypadkach braną bę­
dzie za podstawę kontraktu pracy i torować 
będzie drogę do rozszerzania się system u ro­
bót sezonowych w rolnictwie.

Bezwzględną moc obowiązującą posiadać 
będa przepisy o wprowadzeniu legitymacji ro­
botniczych (w miejsce dziś nieodpowiednio u- 
żywanycnksiążeksłużbowych lub robotniczych). 
Również z pod zasady fakultatywności usunię 
te będą postanowienia o odmówieniu robotni­
ka, o nakłanianiu go do zerwania umowy, o 
konieczności wypłaty w gotówce, o karygod- 
ności zniewalania robotnika do kupowania to­
warów u pracodawcy, o wypłacie zarobku w  
szynkowniach, o spoczynku niedzielnym i świą 
tecznym.

Projekt ustawy wprowadza nadto konie­
czność umowy pisemnej. Będzie to niewątpli­
wie znacznem utrudnieniem dla naszych licz­
nych analfabetów-robotników. Projekt wyma­
ga również do ważności kontraktu umowy in­
gerencji dwóch świadków, albo naczelnika gmi 
ny lub wreszcie publicznego biura pośrednic­
twa pracy.

Spory wynikłe na tle kontraktów podlegać 
mają kompetencji podwójnej jedne kompeten­
cji sądów, inne władz politycznych (Starostw).
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Kronika.
I)o panów Burmistrzów. Pragnąc, by „Gnii 

na“ przedewszyStkiem daw ała obfity mate.ryal 
w sprawie gospodarki gminnej m iejskiej, po­
świecimy obecnie najwięcej m iejsca sprawom 
adm in istrac ji miast i m iasteczek w G alicji. 
Dlatego będzie „Gmina," obecnie w pierwszym 
rzędzie organem  dla m iast i miasteczek naszych. 
W ychodzimy z założenia, że dopóki zwłaszcza w 
m iastach i miasteczkach nie podźwignie się ad- 
m iaistracya gm inna do stopnia na jakim  stoi 
np. adm in is trac ja  nawet najm niejszych m ia­
steczek w Szwnjcaryi, to i dalej jak  dotąd będzie 
ad m in is trac ja  całego kraju a zwłaszcza gmin 
wiejskich chromać i butwieó. Gospodarka n a ­
szych m iast jest za powolną, za mało energicz­
ną.. Prugnęlibyśm  yrozruszać i pp. burmistrzów 
i asesorów i radnych i urzędników gminnych. 
Pragniem y zwracać mvngę ich na braki admini 
s traeyjne w ii h siedzibach, mi które oni zapa­
trzywszy się, tak do ieh widoku przyw ykli, że 
ich już wprost nie widzą. N aturalnie, że „Gmi­
na" jako  organ fachowy i naukowy, nie chce i 
nie potrafi stanąć na stopniu niedorzecznych 
pism radykalnj-ch, lżących i zm yślających, zohy 
dzająe jch  wszystko, w celach pismom takim  
właściwych. „Gmina" — owszem zaprasza pp. 
burmistrzów i w ogóle funkoyonaryuszy do 
wspólnego, ohjektywnogo zastanaw iania się nad 
istniejącym i błędami i brakam i miejscowej ad­
m in is trac ji gm innej, bjr gospodarkę gminną, 
ppdnieść do wyżyn, do jakich dojść powinna 
przy rzetelnej pracy i najlepszej woli p racu ją­
cych. Dlatego niech „Gmina" przedewszystkiem 
znajdzie, się w ręku burm istrzy i radnych  miast, 
i miasteczek. Szereg prac. naszych na ten tem at 
zaczniemy od uwag nad gospodarką gm inną 
m iasta Podgórza, tudzież innych m iast i m ia­
steczek.

/trnk l urzędowe. W ogromnej masie zała­
twień urzędowych w m agistra tach  kaneelip- 
ryacli przełożonych obszarów dworskich, gm in­
nych urzędach i wydziałach Rad powiatowych, 
dobry druk urzędowy odgrywa bardzo ważną 
rolę.

Brak wielu druków, które powinny być i u 
łatw iać pracę kancelaryjną. W iele niepotrze­
bnych lub nieodpowiednich. B rak druków na 
dobre już z góry datowane wykazy peryodyczne 
jak np. wyborny druk W ydziału krajowego o 
stanie zasiewów.

By poprawić druki, względnie uzupełnić 
braki, zamierza red a k c ja  „Gminy" poświęcić 
temu ważnemu działowi jak  najwięcej pracy, 
lecz wspólnie z interesowanemu władzami. Roz

porządzając możnością taniego dostarczenia 
wszelkich druków, upraszam y o łaskawe:

1. Nadesłanie nam po jednem u z używanych 
wzorów z wnioskiem, jakby  go ulepszyć?

2. zam awianie wszelkich żądanych druków 
wedle własnego układu. D ruki te będą nie­
omal odwrotną pocztą odsyłane. W  ten spo­
sób ponadto oszczędzi każdy urząd na ce­
nie druków.
Osobno będziemy w „Gminie" zwracać uwa 

gę na  nowe druk i gminne. Spraw a druków i re 
formy tychże jest bardzo na czasie, gdyż u ła ­
tw iając urzędowanie dobrymi wzorami dopomo 
że do intenzywniejszej pracy nad popraw ą go­
spodarki gminnej.

Z Horodenki piszą nam : Żmudna praca w 
powiecie naszjmi w ydaje owoce Marny stosun­
kowo dobre i szerokie drogi i ulico. Miasto Ho- 
rodenka prezentuje się wcale nie źle. Troskę 
W ydziału pow. o wprowadzanie ogniotrwałych 
krycia, dachów podziela też i ludność, zwłasz­
cza, miejska. R ada pow. uchw aliła wyjednać 
u W ydziału kraj. kredyt do fiO.OOO k. z przezna 
ezonyeli na ten cel funduszów i będzie zeń udzie 
lać bezprocentowej pożyczki na zakmmo dachó­
wek. ZałożjT się też w Horodenee skład dachó­
wek. N aturalnie, że byłoby najodpowiedniej 
prowadzić w łasną powiatową fabrykę dachó­
wek i cegieł.

B udują się drogi w dalszym ciąga, lecz 
b rak  funduszów stoi na przeszkodzie. Intenzyw 
niej zaczniemy roboty, skoro W ydział krajowy 
nic będzie skąpić z dotacyam i i skoro W ydział 
pow. kołomyjski, jako sąsiad energiczniej za j­
mie się pracą około dróg kom unikujących i 
borodeńskiemi.

Zakupiono sikawki dla niektórych gmin 
pod gw araueyą powiatu, lecz ludność w iejska 
jeszcze nieoswojona z koniecznością gm innej 
straży pożarnej. Zawsze to krok naprzód. W y­
dział przygotowuje silną akcyę tępienia myszy 
polnych, które tu  w znacznej ilości się poja­
wiły-

W mieście Horodenee zbuduje się jeszcze 
w tym  roku m agazyn do odbioru liści tytunio 
wyeli. Rząd powinien w tym  celu wystawić 
własny m urowany budynek, lecz do tego, nie 
skory. W ładze rządowe w ogóle niechętnie bu ­
dują w Galicyi. Natom iast należało by jak  w 
Czechach wypowiadać rządowi m ieszkania na 
urzędy, n wtedy jak  w innych k rajach  m onar­
chii, także iw Galicyi przybędą piękne sty lo­
wo gmachy.

Kłopoty z zarządem koleji i w ydatki na 
koleje ciążą na naszej gospodarce powiatowej. 
Setne inne spraw y gospodarcze zabierają czas
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i absorbują siły  nielicznych, lecz ochoczych pra 
cowników R ady pow. W przestronnych m ura th  
budynku rady  pow. i m agistra tu  wre zatem 
życie a dzień za dniem schodzi przynosząc we­
wnętrzne zadowolenie, że szczerze pracow aliś­
my, co też spotyka się w powiacie z uznaniem.

Ratusze i dumy gminne. Najsze ratusze w 
Galicyi w ym agają stanowczo — nie plastrów, 
lecz albo gruntow nej re s ta u ra c ji, lub budowy. 
Ta budowa powinna być okazałą, by zachęcić 
bogatszych członków gm iny do staw iania pięk­
nych budowdi i upiększania m iasta.

Najpiękniejszym  wrzorem nowmczesnego r a ­
tusza jest m onachijski. Przeszedł on pięknością 
najw spanialsze gm achy innych stolic. Im ponują 
cym jest np. poważny la tusz  wdedeński, piękny 
peszteński, nowy w Lipsku etc. eto. Skoro atoli 
idzie o wywarcie wprost czarowmego uroku, to 
widok m onachijskiego ratusza, zdobnego w ty ­
siące gierland z kam iennych koronek wr postaci 
ganków i ganeczków ,l stro jnych w7 prawdziwo 
barwnie kwiecie, fm m alne ogrody kwiatowo, 
zwieszające się z ratusza, napaw a istnym 
czarem.

M onachium należy m edarmo do stolic sztu 
i i piękna. Sztuce i pięknu u nas taż więcej 

należy holdowmć. Leąz, nic tylko wT stolicach. 
Patrząc na nasze wiejskie urzędy, choćby o mio 
dzę od h rakowa i Lwowa, czuje, się całą niższość 
naszej ku ltu ry  od ku ltu ry  wrogów naszych. 
Czas istotnie pomyśleć o lepszym wyglądzie r a ­
tuszy, bo inaczej zły przy kład zarządu gm in­
nego w-prost wpływa na mieszkańców", by i do­
my mieszkalne... nie byty lepszymi od budyn­
ków władzy.

Jazda, kolejowa. Przyslowione będą nasze 
koleje i jazdy niemi. Pociąg praw ic nigdy7 nie­
ma dostatecznej liczby- wagonów7, miejsca dla 
pasażerów7 zaw7sze braknie. Biedni podrożni ska 
zani na podroż na.sze.rn1 kolejami, zawsze w7 n a ­
pełnionych, zawsze w' nailcezony7cb wagonach. 
Zda się. żo zarząd służby- ruchu dba doprawdy 
tylko o dochody7 skarbowe nic zaś o wygody pa. 
sażerów', zapominając o tern, że „nie nos dla ta 
baki, lecz całkiem odwrotnie.“ Oprócz pożało­
wania godnogo lekceważenia wygody podróż­
nych trap i nas jaszcze druga sakram entalna za 
»ada służby' kolejowej: „o ilolsię da, o tyle się. 
zrobi.“ Dasz guldena łapówki dostaniesz m iej­
sce — nie —• siedź jak  śledź w beczce. Y\ ygo­
dna podroż aż do W iednia kosztuje z reguły \  
kor. od osoby, bo sly'szymy wprost cd konduk­
tora: „Noch im  Gulden und Sie werden ganz 
alleine". Naturalnie^ ku um artw ieniu pasaże­
rów7 następnego przedziału, którzy zapełnili go

nie tylko doszczętnie, ale nawret stojąc w7ewnątrz 
i na. korytarzach.

Ale kobiety ! Niedawno żona pirsm ysłow ea 
i publicysty pani T. wyjeżdżała do W iednia. 
Przybyła, na  stację 10 m inut przed odejściem 
pociągu lecz zastała wszystkie wagony z wy7- 
jątk iem  rezerw7owranycli przez konduktorów na 
sprzedaż, szczelnie zapelniojne. Ponieważ nie 
mogła tłoczyć się w7 spisku wagonowym, przeto 
zwrróc(Mio się do służby7 o damski przedział.

— Niema, napcliany, odrzeeze szorstko kon 
duktor.

— No, w-^c dodajcie jeszcze jeden w7agon, 
upomina się mąż pasażerki. W tem  wpada na 
peron urzędnik n i b u  p K inderm an i rozpo­
rządza odjazd, niem ając w'cale w ów dzień 
służby- peronowej.

—, Ależ panie, oponr.je pan T., żona moja 
uui już bilet, i clicc jechać tym  pociągiem, tyl 
ko ża niema ani jednego wolnego miejsca.

— A en mnie to obchodzi, odpowiada ów 
pan rozonując! dalej w7 języku niemieckim.

P. K inderm an jednak nie dość, że nie speł 
nil obowiązku zaczepki pana T. i powołuje go 
do protokółu za (sic!) obrazę... Galie,yTi!

Naszte władze autonomiczne znoszą togo ro 
dzajn gospodarkę na  kolejach i w7 tram w ajach, 
m inister kolei jadąc nadzwyczajnymi pociągiem 
nic nic wie o natłoku i o tern, że w7 A ustry i bez 
napiw ku bardzo źlm jechać koleją, a kolej pół­
nocna już od K rakow a jest jak  byrła rajem ... 
kultm-tracgcrów' dawnej mody, nieliczącyeb 
się z polską publicznością, jak  powinni.

Niedawmo odby7wałem podróż z M onachium 
do W iednia. Jechałem  bardzo wTygodnie. Gdy7 
na granicznej stficyi chciałem obdarować grze­
cznego konduktora, tenże stanowczo odmówił 
przyjęcia podarunku. Ale w Monachium, juz 
samo d&Śtanie się z sali na peron, wagony7 i 
służba -widocznie lepiej zorganizowana, aniżeli 
na kob jacli 'galicyjskich i na północnej.

Otóż jest jednem z zadań władz auionomi- 
i znych, by energicznie zajęły 'Ssię-tsprawą .refor 
my' tych stosunków'. Skargi i wnioski powin­
ny' się koncentrować w W yd znale krajowym  l/i1 
stąd nacisk idący' ku W iedniowi 7- pewnością 
wpłynąłby dodatnio na administ.raeyę kolejo­
wa.. zwłaszcza w7 uaszyo.li prowincjach.

— Z Towarzystwa upiększenia m iasta Kra- 
t owa i okolicy'. W ydział Towarzystwa upiększę  
e ia  m. K rakow a na osłatniem  posiedzeniu wrze 
śaiowem rozstrzygał konkurs tegoroczny na 
zdobienie domow krakowskich roślinnością na 
rok 1907 przyznając za ozdoby stałe gm achu 
nagrodę pięi,w7szą Muzeum lir. Czapskich przy
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i li cy W olskiej 1. 12, które zwłaszcza w t. zw.
■ apidaryum  potrafiło  stworzyć niezwykłego 
uroku prześliczne zacisze, owiane poetycznym 
nastrojeni, gdzie staro komienne kolum ny opla 
ta ją  gałązki powoju lub klim atysu, po starych 
kratach  pną się liście bluszczu, roślinność wiąże 
siopy starego wiejskiego krzyża, a dalej na każ 
dem m iejscu spotyka się nowy motyw dekora­
cyjny roślinny związany ściśle i celowo ze 
szczątkami zabytków arch itek tu ry  krakowskiej.

Następnie tejże samej insty tucy i za przy­
ozdobienie balkonów kw iatam i i roślinnością, 
k tóra zwłaszcza jesienną porą zwróciła powsze 
cliną na siebie uwagę gustownością i o ryginal­
nością pomysłu dekoracyjnego, przyznał W y­
dział medal srebrny ofiarowany na ten cel 
przez krakowskie Towarzystwo ogrodnicze.

W  roku bieżącym pojaw iły się na balko­
nach i w oknach domów dekoTacye, które zasłn 
gują ze wszech m ia r na uznanie, jak  na domu 
przy ul. Kolejowej 1. 9 gdzie niezwykle gusto­
wnie ze szlachetną dystynkcyą dekorowano ob­
szerny parterow y balkon, za co W ydział zapro­
ponował ofiarować właścicielowi medal brązo­
wy. Nadto postanowił jeszcze W ydział w tym  
względzie wypowiedzieć uznanie właścicielem 
balkonów przy ul. W olskiej, K apucyńskiej, To 
poi owej, Szczepańskiej,1 K arm elickiej itd. W  
ogóle pierwsze tegoroczne usiłow ania zdobienia 
kw iatam i okien i balkonów, potw ierdzają nam, 
2e impuls jak i wyszedł od Tow arzystw a rokuje 
na przyszłość nader korzystną zmianę w wyglą 
dzic K rakow a, że kw iaty i zieleń będą odtąd nie 
odłącznym a tak  miłym dla oka dekoracyjnym  
motywem krakow skich fasad.

Następnie W ydział postanowił pi’zystąpić 
jako członek do Tow arzystw a upiększenia m. 
Podgórza, zająć się z wiosną przyszłego roku 
postawieniem  ławek w7 miejscach wskazanych 
przez Oddział kolarski Sokoła krakowskiego, 
zająć się w skutek pism a K rajow ego Związku 
turystycznego ogłoszeniem konkursu na najpięk  
niejszą wystawę sklepową w grudniu br. oraz 
wnieść do M inisterstw a sprawiedliwości pety­
c ją , aby spraw ę projektu  na budowę pałacu 
sprawiediwości załatw iło w drodze konKursu.

W reszcie co do powtórnego konkursu na 
budki sodowe z dwiema nagrodam i po 100 k. 
W ydział postanowił przedłużyć term in nadsy­
łania prac do> k u n  a listopada br

W iadom ości urzędowa.
Konkurs.

Przy wydziale powiatowym w Kosowie jest 
do obsadzenia posada drogom i sirźa, na razie 
prowizorycznie z płacą roczną 1200 koron i ry ­

czałtem na objazdy służbowe w rocznej kwocie 
860 koron.

W ym aganym  jest ukończony kurs szkoły 
Ijoudaktorskiej we Lwowie lub niższe szkoły 
średnie, znajomość ustaw wraz z fachowem wy 
kształceniom i przynajm niej dw uletnią p rak ­
tyką.

Do podania należy dołączyć odpisy św ia­
dectw szkolnych, fachowych, zdrowia i m oral­
ności.

Term in wnoszenia podań wyznacza się po 
koniec października 190(7, później wniesione 
nie będą uwzględnione.

Kosów, dnia 12 września 1907.
L. 2071.

Konkurs.
Gmina m iasta  Mielec na mocy uchwały 

Rady z 16 Inn. powziętej w myśl ustaw y z dnia
2. 2. 1891 r. Nr. 17 Dz. u. kraj., potrzebuje z 
dniom 1 stycznia 1008 r. lekarza m iejskiego z 
płacą roczną 1000 kor. Posada ta  przez jeden 
rok pierwszy będzie nadana prowizorycznie. 
Termin podań do dnia. 20 października br.

Mielec, dnia 22 września 1907.
Burm istrz: Feliks Leyko.

L. ez. 4754.
Konkurs.

Celem obsadzenia w akującej posady wetery 
narza miejskiego w Trembowli rozpisuje się 
konkurs. W arunki:

Płaca, roczna 1000 koron.
Nieprzekroczony 40 rok życia.

W ładanie w mowie i piśm ie językiem  pol­
skim, ruskim  i niemieckim.

Ew entualna stab ilizac ja  po roku zadawał 
niająeej służby.

Udokumentowane, w myśl obowiązujących 
ustaw , podania kom petencyjne w n o sić , można 
do 4 tygodni do M agistratu.

M agistra t król. woln. m iasta.
Trembowla, dnia 15 września. 1907.

B urm istrz: dr. Olpiński.
L. 1490

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnić się m ającej z 

dniem 1 października 1>. r. posady lekarza miej
skiego w tutejszym  miasteczku z obowiązkiem 
pełnienia także czynności oglądacza bydła i 
zwłok z płacą roczną 1000 koron rozpisuje sio ni 
niojkzem konkurs z term inem  do 10 październi­
ka ,b. v.

Podaniu w n o sić  należy w powyższym te r­
minie na ręce Zwierzchności gm innej w K ra- 
kowcu w powiecie Jaworowskim .

Zwierzchność gminna.
Krakowiee, dnia 20 września 1907.

D rukarnia „Głosu Narodu'', pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie.


